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SPIS RZECZY.— Ułatwiona i plenna uprawa Kartofli, QĄ1. — 
Mosiądz, 253.— Proszki do zębów i pomada do ust, 254-— Te­
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Te dłóta i te pędzle, których urok sprawia,
Że twardy marmur ży je , że płótno przemawia, 
W ypadną z ręki mistrza, gdy braknie na elilebie. 
Głodny, z pokorą przyjdzie, żebrać go od Ciebie, 

K oźm ian  Z iem iaństwo.

R O L N IC T W O .—  Instrukcya  p raktyczna  P. K r  e y ss i g a  
bardzo ła tw ej, niezawodnej a mało kosztującej upraw y  
K arto fli. —  Zaprow adzeniu upraw y  kartofli na wielka( s to ­
pę najwięcej dotąd przeszkadzały, i  od niego odstręczały 
2byt wiele zachodów i m ozołu wymagające prace około ro li, 
jakich dotąd przy  nich trzym ano się, i to też  u trudniało  tę  
upraw ę tam  naw et, gdzie już  rozszerzona została. Tym  
czasem usposobienie ro li pod kartofle, nietylko może być 

znacznie uproszczone, lecz naw et niepotrzebuje być ukoń­
czone przed  sadzeniem  kartofli: i owszem bardzo stoso­
w nie w  czasie w zrastan ia  onych , w raz z wytępieniem chw a­
stu  ukończyć się daje.

Ż  takiego wzięcia się w yniknie p rzy  upraw ie kartofli 
ułatw ienie i  oszczędzenie pracy, k tó re  na tern się zasadza,
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iż  na jw iększe  oko ło  nich zatrudnien ie ,  p rzy pad n ie  w porze, 

w  k tó re j  ro b o tom  w  roli jarych zbóż  i innych  ziem io p ło d ó w  

nieprzeszkodzi: k iedy  czas sucli}r -sórzyja najczęściej r o b o ­

tom, k tó ry m  zbytnia  wilgoć zawadza, to jest w zw ycza jnym  
czasie ro b o t  około  u gorów , i takie ro zporządzen ie  zastąpi 
p ró c z  tego obrobienie  ugoru , bo jak się już  w y ż e j  p o w ie ­

działo  na ugorze, i w  miejsce ugoru  przypadną.
T a k ie m  tylko pos tępow an iem  m o żn a  bez t rudnośc i w y -  

d o łać  obrobieniu  rozległej roli  pod karto f le ,  ale n ie  spo­

sobem często za lecanym  i w y k o n y w a n y m ,  mianowicie 
k i lkakro tnego  z-orania  roli p rzed  sadzeniem kartofli, i do­
piero  gnojen ia  k ró tk o  p rzed  obrobien iem  ro l i  do sadze­

nia, bo stąd w  tćj porze tak  wiele ro b o t  na raz  zebra łoby  
się, że bez u sz cze rb k u  w in n y c h  pracach gospodarsk ich  nie 

m oż n a b y  w y dążyć  z u p ra w ą  pow iększon ą  kartofli.

Mająca się tu  podać p rak ty c zn a  in s t ru k cy a  do ła tw ie j ­
szego i dogodniejszego p ostępow an ia  , opa r ta  na  k ilkole- 

tn ich  p róbach  i dośw iadczeniach ,  jasno w ykaże ,  że  n ie ty l-  
ko p o w \ż s z y c l i  niedogodności i nie m ałych  przeszkód t a ­

m ujących pow iększen ie  u p ra w y  kartofli ,  tego korzystnego  

i dobroczynnego  z iem iop łodu ,  pom y ś ln ie  uniknąć  można, ale 

nad to  na k ażd y  stąd w z ię ty  zarzut,  n ie  zbitą dać odpow iedź .
S ta ra n n y  w y b ó r  kartofli na w ysadkę ,  bardzo wiele w p ł y ­

w a na  p o m yś lny  sku tek , i często zapew ne b rak  t ro sk l iw o ­
ści w tym względzie n ie  m ało  sic do tego p r z y ło ż y ł ,  że  
by ły  zabiegi d arem nie  na u p ra w ę  tego z iem iop łodu  ło ż o ­

ne. Dla tego więc n a jp ie rw ć j  za jm iem y  się w y ło że n ie m  te ­
go, co jest istotnie p o trzeb ne  w  tej m ierze. •

Widoczna jest rzecz że  na w y sadkę  n a le ż y  w y b ie ra ć  ta ­

ki g a tunek  kartofli , k tó r y  p rócz  w iększe j  mączysfości, si l­
n iejszą swoją w egetacyą zdoła  jak najw iększą  ilość p ie r ­

w ias tków  p oży w n y c h  w  sobie r o z w in ą ć ,  a zarazem  p rz y  
bu jn ić jszym  stąd w zroście  naci, p lenność  chw astu  p r z y t łu -
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ihić. Jest to rzećż z siebie, tak jasna, że tu  tylko o samym 
w yborze mówić potrzeba.

P. K r  e y s s i g  doświadczał znaczna, liczbę gatunków  k ar­
tofli pod względem ilości w  nich zaw artej mączki, i  p rzeko ­
n a ł się, że błękitne i czerwone odm ienności są najlepsze , 
w  przecięciu bowiem zaw ierają 25  do 2y§ suchej massy, gdy 
tymczasem wszystkie białe m ają tylko 20 do 2 2§. Ale gatunki 
te  mają znow u niedogodność, że ich podobieństwo do ka­
m yków, nietylko u trudnia nieco zbiór, i nie m ała stąd s tra ­
ta, że ich wiele pozostaje na po lach , ale nadto n iek tó­
re  z tych gatunków  ciem no-farbnych kartofli, mają chropo­
w atą pow ierzchnią do której zbyt łatw o przylega ziemia 
podczas dżdżystej pory, co niem ało przyczynia pracy  
W czyszczeniu onych przed  użyciem, a Znowu ta  ziemia zo­
stając na nich, u ła tw ia  ich psucie się gdy są w piwnicach lub 
dołach zachowane.

Jeszcze i to  daje się przeciw  nim  pow iedzieć, że kilka 
gatunków  tych ciem no-farbnych  kartofli obfite W prawdzie 
wydaje plony, lecz tylko co do liczby, gdyż w ielkością nie- 
odznaczają się; a jako małe, zbiór oczywiście bardzo u tru ­
dniać muszą, tu  bowiem w ybieranie ziemi, k tó re  jest czę­
ścią najuciążliwszą robót zbiorowych, bardzo zostaje po ­
większone.

Jedna ty lko odm ienność tych  ciem no-farbnych kartofli 
czyni Wyjątek, to jest tak zw ane n ery  czyli nerkow e (Afie- 
ten -K arto fe l), k tó rej obfite zbiory więcej nu  w ielkości k a r­
tofli, a niżeli na ich liczbie Zasadzają się. Ma także ta od­
m ienność gładką pow ierzchnią, co bardzo u ła tw ia  zbiór i 
czystość onego. T en  w ięc gatunek ma wiele dobrych przy­
miotów, zaleca się prócz lego jędrnością i obfitością mącz­
ki , i tylko ciem ny kolor, czyniący w yżej wspomnioną nie­
dogodność p rzy  zbiorze zarzucić m u można.

16*
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W szystkie  b ia łe  ga tu n k i k a r to f li maja znow u  to p rze c iw  

sobie, ze są m n ie j mączyste, ze ich  p lo n y  są w p ra w d z ie  

co do lic z b y  oblite , ale n ie  co do w ie lko śc i k a r to lli,  i  dla 

tego u tru d n ia ją  z b ió r ;  chociaż w iec  k ilk a  ga tunków  tych 

k a r to l l i zalecają się na strawę dla dobrego smaku, nie zda­

ły b y  się jednak na pow iększoną upraw ę.

N ie  m ożna także dać p ie rw szeństw a osob liw ie  dla g o rze l­

n i,  ka rto flo m  k tó re  w ew ną trz  są b ia łe , czerwono-paskowane, 

chociaż one dają p lo n y  podobno na j-obfitsze : bo te zw yk le  

d la  byd ła  chodowane, m ączki rzadko nad i5 §  w  sobie za­

w ie ra ją , przez co są m n ie j k o rz y s tn e , a nadto dla sw e j 

zb y tn ie j w odu is lośc i t ru d n ie j się przezim ow ać dają, ła tw ie j 

przem arzają i  ła tw ie j gn iją .

Następnie w szystk ie  ga tunk i ż ó łty c h  k a rto fli,  co do m ą- 

czystości na jbardzie j się zb liża ją  do b łę k itn y c h  i  czerw o­

nych, z w yk le  bow iem  a4 do 2 Ó§ suchćj m a te ry i zaw iera­

ją. A le żó łte  ty m  są podobne do czerw onych  i  b ia łych  , 

że ob litość ich  p lo n ó w  w ięce j na liczb ie  ja k  na w ie lkośc i 

k a r to f li zasadza się, co u tru d n ia  zb ió r. Jeden ty lk o  gatunek 

ż ó ł ty c h , to jest tak  zwane w ie lk ie  G ib ra lta rsk ie  ka rto fle  

s tanow ią  w  tym  w y ją tek , i  dla tego ten gatunek, ró w n ie  jak 

wspom nione w y ż e j nerkow ate karto fle  c z y li ne ry , uw ażam y 

za najs lóstownie jsze do u p ra w y  na w ie lką  stopę ; z tego 

pow odu dam y tu  b liższy  opis ich  cech , samo bow iem  na­

zw isko  m og łoby spraw ić  w ą tp liw ość , k tó ry  tu  w ła ś c iw ie  ga­

tunek k a r to l l i rozu m iem y, ile  ie  żaden z ie m iop łó d  tak do­

w o ln y c h  i  rozm a itych  na zw isk  n ie  ma, ja k  karto fle .

N eram i c zy li ka rto fla m i ne rkow a tem i (JS ie re ii-K cw to fe l) 

ja k  się w y ż e j pow iedz ia ło , nazyw am y gatunek sinych k a r­

to f li.  Nać tego gatunku, to  jest k w ia t  i  ło d yg i, ró w n ie  jak 

u in n y c h  sinych ga tunkó w  są czerw onaw e , i  ty m  się ty l ­

k o  od n ich  ró ż n i,  ze w yda je  g a łk i ko rze n iow e  m nie j l i ­

czne, ale za to w ie lk ie j obięf.ości, i modrego k o lo ru , k tó re  

n iek ie dy  mają po k ilk a  cali średn icy, są ja jo w a te j postaci,
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i mają gładką powierzchnią do nery  czyli cynadry wołowej 
podobną, a stąd zapewne nerami nazwane. Pomimo tak 
znacznej wielkości, ma jednak ten gatunek miazgę czyli mię­
so twarde jędrne, nigdy p rzy  największej nawet obfitości nie 
dostają wydrążenia w  ś rodku ,  i dla tego bardzo dobrze 

przez zimę się zachować dają.
Co się tyczy wyżej wspomnionej niedogodności przy  

zbiorze ze względu ich koloru ciemnego, ta bardzo zmniej­
sza się dla znacznćj wielkości a małój liczby kartofli; i dla 
tego tak mało tu  ona zasługuje na uwagę, że ten gatunek ma 
wielkie zalety do upraw y na wielką stopę.

Kartofle Gibraltarskie które w każdem niemal miejscu 
insze noszą nazwisko, różn ią  się tak mocno od innych p o ­
stacią ziela, i korzeni; iż trudno ich nierozpoznać.

Odznaczają się one: 1.) Przez bujnośc zie la , którą na 
każdej mićrzwionej roli wszystkie inne gatunki p rzew yż­
szają. Roślina ma grube zielone łodygi, wielkie liście, a z a ­
miast kwiatów tylko zielone pączki, które jednak nigdy 
nie wydają owoców. U tego gatunku trwa rozrastanie się 
długo jeszcze po owiędnieniu naci innych gatunków, tak, 
że zwykle ziele zachowuje świeżość swoje do późnej jesie­
ni, póki jej przymrozek nie zniszczy. Dla tego też dluzej 
znowu wytrzymuje p rzykrą  porę za powrotem ciepłych i 
wilgotnych dni, znowu odżywi się podczas kiedy inne ga­
tunki powiędłe swój utraconćj roślinności odzyskać nie są 

wstanie.
2 .)  Postacią, objętością i liczbą k łębów  korzeniowych 

od innych gatunków kartofli,  i tylko powyżej opisanemu 
gatunkowi nerkowatych kartofli podobne. ISiewiele bo naj- 
więcćj 8. tylko do 12 . wydaje kłębów pod każdym krza­
k iem , gdy tymczasem inne gatunki często przeszło dwa 
razy tyle ich posiadają. Znaczna wielkość tycli kartofli so­
wicie wynagradza małą ich liczbę, równie one bowiem jak 
nerkowate kartofle dochodzą kilku cali średnicy, a wagi
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funta jednego niem al. N iektóre z tych korzeni kartoflo- 
w ych tak Się przesilają w ro śn ien iu , u tego gatunku, a  oso­
bliw ie gdy ciągle w ilgotny i c iepły  czas, i i  w środku tw o­
rzy  się w ydrążenie. Wszakże to nie może służyć za zaletę, 
w  tych bowiem w ydrążeniach często gromadzi się wilgoć 
i pizyśpiesza ich psucie, jeżeli się tem u wcześnie nie z a r a ­

dzi, p rzez k ilkakrotne przesypanie kartofli, na kupę dla z a ­

chowania zsypanych, póki się ta wilgoć nie ulotni. K ar-
fle te, co do mączystosci bardzo mało ustępują czerw o- 

nj.m i modrym ; i stąd dla pow yżej wyliczonych zalet do 
u p raw y  na w ielką stopę szczególniej są  przydatne.

Do rozszerzenia upraw y kartofli dosyć jest mieć oba te 
gatunki} i  z pom iędzy reszty  dotąd znanych gatunków , n ie - 
w idzim y żadnego, k tóryby  rów nie odpow iadał tem u uży­
tecznem u celowi.

P rócz pilności w  doborze gatunku kartofli stosownego do 
upraw y, istotnym  jeszcze jest w arunkiem  w ybranie najlep­
szych k łębów  korzeniow ych tego gatunku, k tóry  został ozna­
czony na wysadkę. Doświadczenie bowiem  nauczyło, (co 
prócz tego przyrodzenie każdej rośliny  w skazuje), że d ro ­
bne i niedojrzale kartofle do sadzenia użyte, wydać mogą 
ty lko w ątłe i nikczemne rośliny , a pod temi znow u m ała 
liczba i szczupłych zaw iąże się kartofli.

Z po wodu tego, zaraz przy  zb iorze osobno odłożyć nale­
ży  całą ilość kartofli na przyszłe  wysadzenie przeznaczo­
nych, a na to największe k łęby  w ybrać.

Staranność' ta jest najw iększej wagi dla plonu, i sama 
ju ż  jest dostateczna do spraw ienia w  nim w ielkiej różn icy .

Aby jednak odkładając najw iększe do sadzenia kartofle , 
m e pom nażać bez potrzeby liczby korcy  na całą w ysadkę, 
m e zaszkodzi każdy kartofel przed wysadzeniem  w zdłuż 
mt póło w ę rozkroić, tak jednak aby w każdej połow ie znaj-
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dowala się rów na Hczba kiełków . Tym  sposobem dostanie 
każdy krzak 3. do 5.; liczba ta jest d o sta teczn a /w ięk sza  
bowiem prędzejby się szkodliwą n iż użyteczną stać mogła.

Co było naj-potrzebnićjsze względem w yboru  kartoili 
na wysadkę, to podobno zostało w ym ienione dlatego w ięc 
teraz do wskazania dalszych postępow ań przy upraw ie 
kartofli przystąpić m ożna; a jak  w yżej w ym ieniliśm y 
cztery osobne gatunki gruntu  korzystne pod kartofle, tak 
tćż  pom ówm y o sposobie upraw y  każdego z nich z 
bna: każdy albowiem dla różn icy  swych w łasności oso­

bnego postępow ania wymaga.
Zacznijm y więc od postępowania p rzy  uprawie karto fli

na lekkim  gruncie p iaszczystym .
G runt ten odznacza się pod względem wegetacyi nastę-

pującem i przym iotam i.
1. Jego pulcliność pozbawia go często zbyt w ielkiej ilo­

ści wilgoci, nieodbicie potrzebnej do w zrostu  roślin , k tóre 
dla tego przez posuchę cierpią; gdy tymczasem naj-upńrt- 
sza wilgoć nietylko że  im nieszkodzi, ale naw et jest u - 

żyteczną.
2 . Nie tyle na nim  chwasty rozpleniają się, co na grun­

tach więcej spójności mających, szczególniej zaś tak mało 
sprzyja rozm nażaniu się perzu  i łopuchy, k tó ie  tyle sąsz 
dliwe jarem u zbożu na roli spó jne j, ze wcale nie ma 
dności w w yplenieniu onych z tego g ru n tu , co szczegó 
niej u łatw ia utrzym anie w czystości takiego pola.

3. Dla wspom nianych pow yżćj w łasności grun tu  te g o , 

pulohność jego i m ała ilość chwastów sprzyjają w praw ­
dzie wegetacyi kartofli; jednakże susza tym bardziej im szko­
dzi: dla tego na nim  rzadki jest urodzaj kartofli, i tylko 
w iatach  dżdżystych m ożna s i ę  Spodziewać obfitego zbioru.

4. Natomiast zaś kartofle złego  gruntu nietylko są mą- 
czysle i jędrniejsze jak z gruntu mokrego, ale Leż obrobie-



n ie ziemi ła tw iejsze , i  zbiór łatw iejszy i czyściejszy, ja­
kakolwiek będzie pogoda.

5 I przez to także u łatw ia ten grunt bardzo upraw ę kartofli 
na wielką stopę, iż  przy  jakiejkolw iek pogodzie czy wilgo­
tne j czy podczas suszy, może być obrabiany.

O tóż na tych w łasnościach gruntu  piaszczystego, zasadza 
się następujące postępowanie p rzy  upraw ie na nim karto­
fli, k tóre na tem szczególniej zależy, aby unikać niepotrze­
bnego uronienia wilgoci, aby oszczędzić wszelkie roboty  bez 
k tórych  się obeyść można, i przystęp pow ietrza do w nętrza 
ziemi ile m ożności wstrzymać.

W stępem do u p raw y  czyli pierw szą jćj robotą jest to, 
że w jesieni, kiedy w szystkie roboty  p rzy  zbiorach, i oko­
ło  siew ów  ozimych są pokończone, rola pod kartofle p rze­
znaczona , na zagony sześćskibowe, k tó re  w raz z brózda- 
mi mają otrzym ać po sześć stóp szerokości, z-orze się. T rze­
ba jednak tę ostrożność zachować, aby przez całą długość 
roli, zagony nie szły w lin ij ukośnćj, to jest, aby na zwrocie 
tam gdzie się staje kończy, zagon z zagonem rów no się s tykał, 
tak  iżby mające się później sadzić rzędy  kartofli, wszystkie 
w  rów nej linii p rzechodziły  od końca do końca, i aby kli­
nów  nietw orzyły; stąd bowiem  pow staje ta niedogodność, 
że pojedyncze rzędy  kartofli kończą się w  Środku pola; co 
podczas obsypyw ania, uczyni koniecznym odwracanie się 
z  motyką pomiędzy kartoflam i, i  uszkodzenie onych w y­
deptaniem.

N ajpew niej dopiąć m ożna tego celu, jeżeli do orania te j 
roli kartoflowej, zawsze trzy  sochy jedna przy  drugiej cho­
dzić będą, przez co za jednetn oraniem  tam i  na pow rót 
jeden sześcio-skibowy zagon otrzym a się. Jeżeli ta  o ra­
czka w trzy tylko pługi odbywa się, wtenczas najlepiej że­
by przez całą rolę skoro niezbyt długa przeszły  od końca 
do końca bez tworzenia sta j, aby poczynając od jednego
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boku  ro l i ,  n iep rzerw an ie  zagon w edle  zagona, a ż  do. d r u ­

giego boku  z-orać. S koro  w szak że  w ięk sza  liczba p łu g ó w  

n a  ra z  u ży ta  będzie n p . sześć, dz iew ięć , lub  dw anaśc ie , 

w  takim  razie  na jlep ie j się ta  rob o ta  odbędzie, je że li na k ażd e  
s ta je  trz y  pługi zostaną p rzeznaczone, i k ażd y  szereg  p ługów  

ta k  sw ój zagon rozpoczn ie , aby te  w  lin ii p ro s te j ciągnącćj 

się przez w szystk ie  trzy  staja, sp o ty k a ły  się.

S tarać  się na  ostatek  o to  należy , aby  takow e z -o ran ie  ile 

m ożności w cześn ie  w  jesien i u sku teczn ić , a to d la tego jest 

poży teczne , aby  n im  m ro zy  schw ycą tra w a  i chw asty  k tó -  
re b y  się zn a laz ły  po ło żo n e , m ia ły  czas do p rzegn ic ia  d o ­

statecznego. O tó ż  to ca ła  ro b o ta  w  jes ien i m ająca się u -  

skuteczn ić .
Podczas zim y  jeże li sanna, w ypada naw ieść  gnoju  sa­

n iam i , jeże li n ie , w ozam i; w czasie m ro zu  tak i g ru n t p ia ­
szczysty  naw ieść  trzeb a  gnojem  k ró tk im  tłu s ty m  k ro w im , 

gdyż gnój d ług i, w  słom ę obfity, zb y t p u lchną  czyni ro lę ,  

i  dopom aga jej do pozbycia  się w ilgoci.

W iększa s iła  u ży źn ia jąca  ziem ię w  tak im  k ró tk im  t łu ­

stym  gno ju  zaw arta , u sp raw ied liw ia  u ży c ie  m niejszćj jego 

ilości; i  stąd  to  jed en  m org  m agdebursk i p o trzeb u je  ty lko  

io .  fu r  każd a  po  2 4 . do 26 . stóp sześc ien n y ch , k tó ra  to  

ilość n aw o zu  jes t dostateczną.
G nój sk łada  się w  b ró zd y  n a  tak ie  k u p y  aby  z każdej 

p o w y ż e j oznaczonej fu ry , b y ło  dziesięć ró w n y ch  kup . 
B rózdy  n ap rzem ian  ty lk o  w y p e łn ia ją  się gno jem , to  jest 

gdy  jedna  m a gnó j, n ie  k ład z ie  się go na drugą tu ż  p rzy leg łą  
i t .  d. K upy  są od leg łe  od  siebie n a  pięć k ro k ó w , to  jes t 

o k o ło  jed en  p rę t. T ak ie  rozpo rządzen ie  sp raw i, że n a  k aż­

d y  m org magd. dziesięć fu r  p rzy p ad n ie ; z resz tą  n iezaszko- 

dzi dać p a rę  fu r  w ięce j, by le  ty lko  n iem n ie j.
T en  gnój zm arzn ie  tak  na  kupach , a p rzez  to zostan ie  zu ­

p e łn ie  w strzym ane w sze lk ie  dalsze szkod liw e gnicie, co
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też sprawia, że zostawanie w  otwartem powietrzu wcale mu 
nie szkodzi, albowiem w  zmarzniętym stanie nie może n a ­
stąpić fermentacya, a bez niej nie może gnój utracić p ie r­
wiastków użyźniających. Z  wiosną nawet, podczas niknie- 
nia śniegu, nie może nic od gnoju odsączyć się; kupy  bo­
wiem leżą w  brózdzie i niejako tworzą tamy, które zupeł­
nie wstrzymują odpływ  i zmuszają wodę gnojem nasyco­
ną do przesiąkania przez zagon i użyźniania onego.

W tym stanie zostaje rola póki w Kwietniu lub na po­
czątku Maja, tak ziemia jakotćż i kupy  gnoju nieodtają; 
wtenczas z sadzeniem kartofli tak  się postąpi.

Wszystkie zagony które w jesieni z-orane były, zostaną 
teraz przez środek w zdłuż pługiem lub sochą przerżnięte 
a to mianowicie tam i napowrót. Tak u tw orzy  się nowa 
brózda;przezco zarazem na środku zagona pozostałe nie z-o­
rane  dwie skiby zostaną odwrócone, i całe pole na same 
zagony trzech stóp szerokości włącznie z bróźdami podzie­
li się. Następnie każda kupa gnoju rozdzielona będzie na 
cztery rpw ne części, w ten sposób aby każdej brózdzie je ­
dna taka czwarta część się dostała, i  takową małą kupę 
w zd łuż  całej brózdy rów no  roztrzęść należy. Po tej ro ­
bocie trzeba pługiem lub sochą każdą brózdę raz przejść, 
lak aby zająć na dwa cale głęboko ziemię z dna brózdy, 
która wraz z gnojem w postaci skiby na bok odkładać się 
będzie. Teraz przywożą się owe kartofle do sadzenia prze­
znaczone, które na pow yżej podany sposób zostały w ybra ­
ne i rozdwojone, te układają się na dno zagłębione i czy­
sto wygładzone brózdy, lak aby odległość jednego kaw a ł­
ka od drugiego io .  do 12 cali wynosiła, i aby powierzch­
nia przez rozkrojenie u tw orzona, na ziemi była położona, 
zewnętrzna zaś łupiną pokryła i sęczki kiełkowe posiada­
jąca, ku górze była obrócona.



251

Inn i ludzie idą za w kładającem i kartofle z m otykam i, 
lub w idełkam i, którem i nagarniają na brzegu brózdy le ­
żący, z ziemią pomieszany gnój na owe kartofle, aby te zo ­
s ta ły  dostatecznie p o k ry te ; poczem cała ro la zrów na się 
przez bronowanie, i na tern ukończy się cała czynność sa­
dzenia. Około dwócli tygodni późn ie j, skoro owa na­
stroszona ziemia na rzędach kartofli uleżała się cokolwiek, 
a  nierozbite b ry ły  sterczące się pokażą, trzeba przez nie 
brózde przeorać, tam i napow ró t p ług  przeprowadzając, 
przezco rzędy kartofli zostaną p rzyk ry te  i ro la  napow rót 
na wzniosłe zagony podzielona będzie. Po drugich dw óch 
tygodniach, kiedy juz pędy kartoflowe w yłazić mają, nale­
ż y  ro le pow tórn ie zupełnie rów no, broną zawlec.

T en  sposób sadzenia ma tę korzyść, że karLofle w ysad- 
kow e w  przyzw oitej głębokości umieszczą się, i  nie tak ła ­
tw o posucha ich dosięgnie. Ze znow u w łókna korzenio­
w e po nad wysadkowyin kartoflem wypuszczają, a nie od 
spodu; te więc w łókna w łaśnie przypadną w tę nastroszoną 
ziemię, k tó ra  z gnojem jest zm ieszana. Prócz tego cała ży ­
zność gnoju kartoflom na pokarm  obróci się przy  takiem  
postępow aniu , i gnój leży  tak zabezpieczony, że później 
podczas okopyw ania kartofli, nie dostanie się na niszczą­
ce go działanie pow ietrza, czemu trudno  p rzy  innern po­
stępow aniu zapobiedz.

N iem niej jest tu ta  korzyść, że cała przestrzeń w której 
kartofle mają się w  korzenić jest pokryta pulchną ziemią , 
k tó re  to rozdrobnienie ziemi w żaden inny  sposób tak ła ­
tw o i wygodnie nie da się otrzym ać; pasy zaś ziemi p rze­
gradzające rzędy kartofli, zostaną także przez później u sk u ­
teczniające się obsypyw anie kartofli tyle doprawione, ile 
tylko m ożność i potrzeba przepisuje.

Każdy ła tw o widzi wiele przy tym sposobie sadzenia 
kartofli, oszczędzi się na robocie i czasie, gdy tymczasem



252

dąwniej, bez kilka razy powtarzanego orania roli, nie od­
ważano się przystąpić do sadzenia; jakoż wykonanie każ­
dego przekona, jak łatwo się z szybkością i pewnością ta 
cała robota odbywać daje, do kLórej co większa robo­
tnik użyty, w znacznej części z 12. do i5 . letnich dzieci 
składać się może. Widoczna jest stąd i ważna korzyść, że 
w.pewnych przestankach odbywające się oranie i obsypy­
wanie, wyplenia chwasty, które w tym czasie wschodziły, 
i tym sposobem rolę od nich uwalnia.

Skoro kartofle już tyle zeszły, iż rzędy można należy­
cie rozpoznać, wtenczas wycina się motyką rowek wzdłuż 
miejsca oddzielającego rzędy, i to jest niejako początkiem 
obsypywania; gdy jednak robotnik często nie ma dosyć 
wpraw y aby potrafił od razu równo motykę przeprow a­
dzić, kazałem więc (mówi P. K r  e y s s i g) tę robotę bardzo 
często sochą bez odkładnicy wykonywać, co także bardzo 
szybko odbywa sic.

Należy jeszcze ostrzedz że tu jest mowa o gruncie lek­
kim piaszczystym: w takim bowiem tylko, zaraz poczyna 
się od tego rodzaju obsypywania po zejściu kartofli, gdy 
tymczasem w  innych wszysLkich gruntach, które więcej 
chwastem zarastają, inna robota poprzedzać musi, o której 
na swojem miejscu powiemy.

Gdy już robota o której mowa została wypełnioną, zosta­
wia się kartofle wspokojności póki łodygi niedojdą 6. do 8. 
cali. Wtenczas przechodzi się rzędy, i wszystkie chwasty 
wyrywa się, zaraz idzie za piolącemi obsypnik, ( je s t to 
zwyczajne radio z kłiniastym przodkiem i dwoma odkła- 
dnicami) i tym tak głęboko się zajmie, odkładnicom taką 
dawszyr roztwartość, aby ziemia tuż przy łodygach pokła­
dała się. Zdarza się czasem, że nie jedna roślina, która nie 
dość wyrosła, całkiem ziemią się przysypie, co jest dla niej 
szkodliwie i psucie się sprawić może. Dla tego dobx'ze będzie,
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jeżeli po ukończenia takiego obsypywania przebiegnie się 
rzędy kartofli z grabiami, i przysypane ziemia, rośliny z pod 

niej wydobędzie.
Teraz zostawia się znowu rolą kartoflową w spokojności, 

póki roślinom które odtąd szybko wzrastają nie przybędzie 
znowu 10. do 12. cali. 'Wtenczas przebiega się powtór­
nie pomiędzy szeregi kartofli i wypiele się chwast, tu  i 
owdzie jeszcze trafiający się. Potćm idzie po drugi raz ob- 
sypnik, który tak głęboko zajmuje i tak szeroko ma odkła- 
dnice ustawione, ze ziemię wyrzuca pośród rzędów kar- 

toflowych.
Na tćm kończą się wszystkie roboty czyszczenia i obsy­

pywania do tego gatunku gruntu należące. Teraz mogą być 
kartofle sobie zostawione, póki nie nadejdzie czas zbioru, któ­
ry  pospolicie w pierwszych dniach Października najprzyzwo- 
iciej odbywa się. Jak  zas sobie przy nim postąpić, podamy 
naukę zaraz po opisie sadzenia na innych gatunkach gruntu.

(D alszy ciąg nastąpi).

SPIŻE U ŻY TEC ZN E.— Mosiądz. —  Ten spiż można 
otrzymać biorąc siedm części miedzi a trzy  części zynku 
metalicznego co do wagi. Lecz na taki mosiądz który ma 
być lany na piaty z których panwie i kociołki mają się w y­
rabiać, lub który ma być na drót wyciągnięty, trzeba użyć 
zamiast zynku w stanie'metalicznym, tćj rudyzynkowej któ­
ra  galmanu nosi nazwisko a to na;
34. funty miedzi śrótowanej, w kawałkach lub blachach, 
56. funtów galmanu najlepszego.

Galman przed zważeniem powinien być troskliwie w y­
brany, zmielony, wyszlamowany i mocno wyprażony a to 
dla pozbycia się siarki, kwasu węglowego i t. p. dopiero 
miałko utarty i z 20, funtami tłuczonego węgla kopalnego 
koxowanego, lub też węgla drzewnego dokładnie umiesza-
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^y - Taką mieszaniną przesypane blachy miedziane i w prży- 
zwoitem naczyniu wypalone dają wyborny mosiądz.

Jeżeli doda się starego mosiądzu który już był kilkakro­
tnie przetapiany do owej powyższą mieszaniną przesypa­
nej blachy przed rozpoczęciem topienia, i razem wszystko 
to zostanie wystawione na stosowną temperaturę, otrzyma 
Się mosiądz daleko ciąglejszy i zdatniejszy na cienki drut. 
Piócz tego w Anglii najwięcej cenią Norymberski mosiądz 
i  uważają go za lepszy na drut do stron muzycznych jak 
najprzedniejszy mosiądz angielski.

Skoro do otrzymania mosiądzu uzyć chcemy zynku w sta­
nie metalicznym, należy tylko pamiętać aby nie dać tem­
peratury zdolnej stopić miedź, bo wtenczas, czy metale te 
tak laplow nie działają na siebie i łącząc się rozgrzewają, 
czy też zynk od zbytniego ognia od razu w parę się zamie­
nia, że cała mieszanina z wielkiem niebezpieczeństwem o- 
perującego bywa opodal rozrzucona.

Rzemieślnicy którzy z mosiędzu robią narzędzia wyma- 
gające wielkiej dokładności, utrzymują że mosiądz robiony 
z zynku i miedzi jest nie tyle gęsty i mniej zdatny do ta­
kich robot jak mosiądz z gahnanu.

Wiadomo naostatek że mosiądz mający w sobie 2. do 3§ 
ołowiu, wybornie daje się toczyć a jest niezdatny pod młot, 
mosiądz zaś zupełnie wolny od ołowiu całkiem przeciwnie 
zachowuje się. To ostatnie postrzeżenie winniśmy francu­
zowi P. C h a u d e t.

DOM OW E GOSPODARSTW O. -  Proszek do zcbów
znany pod nazwiskiem  Pondre Peruvienne na który P . 
P  o 1 s s o u w P aryżu patent otrzymał ( d. 3. Sierpnia 
/S22. r . ) . _  Ten sławny proszek składa się z następu­
jących artykułów jak najmielej utartych i najstaranniej 
zmieszanych.
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Cnkrti . . . . . • I Drachmy.
Krem otartary . . . .  1 —
M a g n e z y i ......................... l  —

Krochmalu . • • • 1
Cynam onu . . . .  6 gran.
K w iatu muszkatołowego 2. —
S iarkanu chininy . . 3 . —
K arm inu . . . . .  5. —

po um ieszaniu doda się do tego 4 . k rople olejku różane­
go i ty leż w ody z m ięty pieprzow ej. (Brevets expires X V .) .

Inny proszek zalecający się sw oją tannością i istotną u -  
żytecznością m oże być ła tw o  wszędzie zrobiony, biorąc 
bardzo miałko tartego, na węgiel spalonego pszennego chle- 
ba jeden łó t, ty leż proszku upalonych skorup ślim akow ych 
i korzenia kalmusowego; po dokładnem  um ieszaniu doda­
je się do tego sześć kropel olejku gwoździkowego. ( A  s Ko-

Upalone z łup iną orzechy laskow e dopóki płom ień n ić  
zniknie, potćm  łup ina odrzucona a samo ziarno u tarte  ma 
w yborny  dawać proszek do zębów . (M ech . M a g . / , ) .

Na usta popadane doradzają namaszczanie rano i  w ie­
czór mieszaniną z rów nych części żó łtka od jaja i m asła ka­
kaowego złożoną. ( A s  K osm etik),

TE LE G R AF SŁAWIANINA.

— Wiadoma jest powszechna użyteczność a szczególniej w rolni­
ctwie studzien świdrowanych wytryskujących, znanych od dawna 
w Prowincyi A r to is  we Francyi.  Inżynijer górniczy P .  G a m ie r  
wiele się przyłożył we Francyi do ich upowszechnienia.  W  sa­
mem wykonaniu onych Inźynijerowie F la c /ia t  bracia wiele naby­
li wprawy i są bardzo wzięci do zakładania onych. W  stanach 
ziednoczonych Ameryki w kra ju  M o ngom ery  mechanik nazwiskiem 
F a  i I in  g wynalazł nowy świder do tego, którym w przeciągu k i lku
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tygodni n a jtw ard sze  sk a ły  p rzew ierca  nie p o trzeb u jąc  do tego wię- 
cej jak  jednego  kon ia  i jednego człow ieka. K oszta  prócz tego są  
ta k  ina łe  źe k a ż d y  w łaśc ic ie l p rz e d  swoim dom ein ta k ą  s tu d n ią  
posiadać może.

W  ro k u  1827. p rz y  zaczęciu  chodow ania koszen illi na  w iel­

k ą  stopę w H iszp an ii o trzym ano 1 .4 | fu n ta  tego szacow nego m a- 

te ry a łu  fa rb ie rsk ie g o , a w roku  1S28. zebrano  ju ż  28123. fun tów . 
W id a ć  w ięc ze strefa  po łudn iow ych  części E u ro p y  sp rzy ja  zw y­
czajnej p lenności tego g a tu n k u  o w adu . D ziw ić się tu  trzeb a  i e  
E u ro p a  w ięcej ja k  p rz e z  sto l a t ,  m ilio n y  p łac iła  ża  k oszen illę  
A m eryce , i ze p róby  czyn ione n a d  p rzy sw o jen iem  jej b y ły  b e z ­

sku teczn e , ćlopoki H iszpan ija  u ie u tra c iła  sw ych osad w A m eryce.

—  K o p e rty  czyli osady d la  t a k  zw anych  B ussoli i m orskich  
kom pasów  pow inny  b y ć  p o d łu g  P . S e e b e c k  rob ione n ie  z mo­
s ią d zu  ale ze sp iż u  złożonego z dw óch części m iedzi a jednej czę­
ści n ik lu  je ż e li te  n a rzęd z ia  m ają  spraw ied liw ie  pokazyw ać.

—  C hm iel św ieżo sprow adzony  z Nowej H o landy i do A nglii ta k  
w y b o rn y m się  okaza ł, że fu n t  jeden  po z łp , 16. p łacą .

D O ST R Z E Ż E N IA  M E T EO R O LO G IC ZN E CZYNIONE

w  o b s e r w a t o r y u m  a s t r o :  w a r s z :

•—cń
®  O l

B a r o m e t r Term om : Hygro-
W ia tr

S t a n
r*j

T-f w cal: i lin: p a r: R eaum . m etr N ieba

8 cal:27 l in :8, 90 + 12° 9 92° S W deszcz
9 27 9 , 05 + 8 , 6 89 N-NE. deszcz

10 27 S ,  37 + 9 , 3 92 W -N W deszcz
11 27 8, 26 + 11, 2 92 N pogodny
12 27 5 , 62 + 11, 1 96 W -N W deszcz
13 27 5 , 37 + 10, 9 97 S deszcz
14 27 6 , 89 + 10, 8 94 N pochm urny

W  Warszawie w  DRUKARNI WĘCKIEGO, nakła­
dem Wydawcy. —  Prenumerata kwartalna na 13. 
numerów tego tygodnika przemysłowego bez po­
czty rubel jeden, z  pocztą zaś  7. z ł:  gr: 10. 
wynosi, i  na wszystkich pocztarntach Królestwa, 
tudzież w celniejszych Xięgarniach i  Kantorach 
pism czasowych w Stolicy przyjm uje się.


